
In c h e s  | 
— 1— 1 1 ,  1__ - l Lj- 1 1 1 , 1 |3| V' l 1 I , I .'*1 , r ,  1 I |5| . I , I I ,6| , 1 1 1 , I ,7| , I 1 , q\

I 2 I3 u I5 16 7  18 19 I10 I11 I12 Il3 1 4 Il5 I16 I 1 7  118

i .J 1 1

119 1

Blue
Colour Chart #13

Cyan Green Yellow Red Magenta White 3/Color Black

I>0

CO

CJ1

o>

CO

CD

c

ro

CO

00

CD





AiDAM KRZYŻANOWSKI

WALKA Z DR02rZ!U

1922
NAKŁADEM KSIĘGARNI S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 

W KRAKOWIE





Na jednej z team zamku wawelskiego, 
zwrócoiniej ku ulicy Gilodzkiej, widniej© napis: 
»Facila credii:, quid désirât«. Tą kate^orją my­
śli nasza (opinjal publiezna w sejmie, w prasie, 
■vy rozpra.wiacłi ustnych i pisemnych, gdy mowa 
O! drożyźnie. Uporczywie zatyka uszy, odwlra- 
ca oczy od twardej rzeczyWist(ości w piogioni 
za mirażami, (oidźwieirciedlającemi jej pobożne 
życzeniiaL Zaślepiona chęcią chwillowej popra,- 
WT bytu, użycial niewspółmiernego z; rozplotrzą- 
dzalnemi środkami', pędzi lekkomyślnie wl prze­
paść trwałego zubożenia. W  tym staaiiei rzeczy 
moiże mi nie wezmą za złe szianjolwni czytelni^ 
cy, że raz jeszcze podejmę temat oklepany, 
mało zabawny, żie będę plowtairział zalsady 
i spostrzeż enki, którei iinnii lepiej odemniie wy­
razili, którym już sam dawałem wyrazi. Nieje­
dnokrotnie zachodzi potrzeba, jest oiblotwi^- 
kiem powtarzanie komunałów.

Rząd zamiapował mMsitra skarbu nadzwy­
czajnym komisarzem dla Walki z drożyzną. 
Poczynił pewne zarządzenia^ Pobudził nadzie­
je przezwyciężenia drożyzny. Opiąja publiczna 
splodziewai się obniżenia cen. Równocześnie 
woła głośno O' podwyżld! płac robotniczych 
i urzędniczych. Rioizpatrywanie zagadnienib’ 
ułatwi nam rozejrzenie się w przyczynach dro­
żyzny, w dziejach ostatnich kâku miesięcy. 
Z końcem roku ceny towarów poiczęły spadać. 
Dlaczego zniżka ckazała się chw'il'ową?



Pr zaopatrując się wypadkom, coraz silniej n- 
t-n-ierdzam się w przekonaniu, że drożyzna  ̂jest 
za;i:ad!nieni)em skarbowem, a nie ^oi&podairczem. 
Jej źródłem sposób finanslowiatnia kosztów 
wiojennych il budowy naszapfo państwa. Uzdrtow 
wieniem sltosunków może być tylko sięglnięde 
do korzenia złesjio, a md© leczenie symptomów. 
Początkiem byłoj zwichniecie równowag bu­
dżetowej. Jej przywrócenie jest alfą. i !Oimeg'ą 
zag'adnieniial. »Secundum n(on daltur«.

Przed wojną państw© ściąp âło od rolników, 
kupców, przemysłowców, lekarzy, adwokatów 
pewną ilość korom, czy marek tytułem podat­
ków i wypłacało należytlości dostawców, pem 
sje urz€‘dników pieniądzem stąd uzyskanym. 
Gdy dochody podatkowe nie wystarczały, za­
ciągano pożyczki iod osób, które zaoszczędzały 
część swych czystych dochodów. Obecnie pań­
stwo uskutecznia wydatki w znalczineji mierze 
przez stwarzanie dodatkowej siły kupnai. Gdy 
państwo ściągnie od przemysłowca 10.000 m. 
i wypłaci je urzędnikowi, Wówczas ilość siły 
kupna na targu nie ulega zmiainie. Przemy- 
słcyieo już nie kupi towarów za tych 10.000 
m. Natomiast urzędnik będzie ndleoni kupował. 
Popyt za towarami nie zwiększa się. Jeżeli 
rząd nie ściągnie 10.000 m. od przemysłowcai, 
a da urzędnikowi 10.000 m. nowowytłoczio-- 
nych w drukarni paiistwjowej, zaczerpniętych 
z naszegó rodzimego Paktolu, koinkurencja 
o nabycie towarów Wzrośnie. Przedtem urzę­
dnik kupovv?ał, ale przemysłlowiec musiał 
wstrzymać się fod nabywania towarów. Obec­
nie obaj fcompetują o towar. Ceny muszą iść 
W górę. Gdylby urzędnik stezauryaoWał pen-



sjQ, ^dyby produkcja itowiarów naklei wzrosłai, 
zwyżka cen nie byłaby konieciznością. Wiadio- 
mia jednak, że te dwie ewentuałnościi nie zar 
ekcdzą.

Nałożenie i ścią^ięcie daniny uważam zai 
wdelką zasługę tych wszystkich, którzy współ­
działali 'W dokonaniu dzieła. Gdyby nie dani­
na., drożyzna byłaby (objawiła się wcześniej 
i pizybralaby znaczniejsze roznnary. Minister 
skajrbu, dzięki daninie, wycofał z targu część 
siły kupna. Pozbawił ludzi częściowio możno­
ści ubiegania się o nabycie towarów i usług. 
Gdyby sejm nie był uchwalił nałożenia dani­
ny, rząd )3yłby w jeszcze wyższej mierze po- 
hiywał wydatki przysparzaniem nowej siły 
kupna. Iniiemi słowy, byłby jeszcze bardziej 
wzmacniał popyt, współczynniki ceny, które 
działają zwyżkowo. Dlaczego więc drtoźyzna 
rośnie, jeżeli danina wpływiai zniżkowo' na ce­
ny? Niestety, rząd i sejm nie okaizali dos.ta- 
tecznej energji w walce o równowagę budże­
tową.

Są zadatki pOiprawy, ale nasze sfery rządzą­
ce jeszcze nie zrozumiały całej powagi poło­
żenia. Głoszą zapatrywaaiia na politykę finan­
sową, nia walkę z drożyzną, na teorję cen 
i przerzucania, podaitków, których nie podzie­
lam. Zabieram głos przedewszystkiem dlate­
go, ażeby się przyczynić w miarę sił i możno­
ści dto rozwiązania szkodliwych złudzeń. —  
W  ciągu tych uwag będę miał jeszcze splosio- 
bność powiedzieć coś niecoś o riozumowaniu, 
wedle którego opodatkowani daniną podnieśli 
ceny swoich w^mobów, przerzucili podatek 
i tym sposobem podnieśli drożyznę.



Od kilku iiiiiesięcy feomuuiifcaity ministerstwa 
skarbu z triumfem podferieślają., że rząd korzy­
sta ooraz niDiiej z kredytu w P. K. P., żiei wi 001- 
raz mniejszej mierz© pokrywa wydatki biciem 
nowych marek. Rajdość przedwczesinai. Rząd 
zamiast bić marki, bije bildty skarbowe. Cziem- 
ż© jeden papier różni się od dru^eglo? Bilet 
skairbowy jest oprocentowany. Wypuszcztottiio 
biletów skarbowych na łączną sumę 50 mMjar- 
dów, marek i obiecanio ich nabywcom 5 %. —  
Rząd obciążył skarb kwiotą 2V2 miljarda pocz­
nie, którąby zaoszczędził, ffdyby bił marki, 
zaiidast biletów. Wydatek w pełneji mierze 
uzasadniony, jeżeliby puszczenie w obfeff bi­
letów było równoznaczne z wyclofatoiem itejsa- 
mej siły kupna z targu. Obywatel A. zaoszczę­
dził 100.000 m. Kupuje za nie bilet skarboiwy» 
Chowai gO' do portfelu i zadawalnia) się kupoi- 
waniem towarów za 5000 m,, wypłacanych 
mu przez rząd tytułem procentu. Wówczas 
wypuszczanie biletów miałoby wielką rację 
bytu. Obniżałoby ceny, bo byłoby równio- 
znaczne z wypłaiCaniem przez rząd poborów 
pieniądzem, wydobyjtym z lobiegu, a nie nowp- 
wydrukowamym. Uskutecznienie wydatków 
rządowych nie polegałoby nai mnożeniu siły 
kupna. NileStety, przebieg wypadków jest naij- 
prawdopodoibniej inny. Obciąż eniie skarbu pro­
centem jest pewne, ale korzyści z emisji bile­
tów są wielce wątpliwiei Bilet skarbowy można 
każdej chwili wymienić na gotówkę. Rząd zo­
bowiązał się dô  zwrotu »a yistiai«. Nafeze naj­
większe odcinki pieniężne, jopiewające na 
5000 m., są zbyt małe w ątosunku do olbrzy­
mich kyiOt, stan(owiących przedmioty trans-



akcji. Sfery bankowie, przieniysllowe i handl!OV- 
W0 chętnie kupują bilety slcarbowe, biO' zalnar 
biają 5% przy tej sposobności, bo ułatwiiają 
sobie uskutecznianie wielkich wypłat. Bilet 
skarbowy nie jest papierem kapitalisty, żyją- 
ce^n z, procentów. Jest środkiem wlypłat 
w obrocie »en ^ros«. Działa zwyżkowoi mnitej- 
więcej nai ró̂ wmi z miarką. MniejSize zadą^anie 
pożyczek przez rząd w P. K. P. jest równowa­
żone większą emisją biletów skairboiwych, 

Dru^e złudzenie tkwi w używaniu nazwy: 
»wydatek inwestycyjny«. Nasz budżet przewi­
duje przeszło sto miljardów »wydatków inwe­
stycyjnych«. Tylko drobna ich cząstlra zasłii- 
^ ije  na to miamO. Gdy przemysłOwilee kupi 
maszynę, po której, ustawieniu w swej fabryce 
spodziewa się zwiększenia zysków, wówczats 
uczynił wTdatek inwestycyjny. Jeżeli kupi 
meble, któremi ozdobi sWa mieszkanie, wyda;- 
tek nie przysparza, mu zysków. Nie jest wydat 
kitem inAvestycyjnym. Budowa szkoły przynite- 
site korzyści uczniom, spiołecizeństwu, kiedyś po 
średnio skarbowi, o ile przyczyni się do wzbo­
gacenia mieszkańców. Dochodów skarbu nie 
zwiększa. Obciąża go kjosztaimi utrzymania' 
szkioły. Jeżeli jest zbudowana kosztem pomno­
żenia siły kupna, znajdującej się w obiegu, to 
pcsiewem, którem odrazu ziejdzie, będzie nie- 
odbicie drożyzna. Używanie niewłaściwe ter­
minu: »wydatki inwestyjne« jest zachętą do 
rczizutności, pozornem zmniejszienitem' niedo­
boru. —  Konferencja flnansoiwal w Brnkseli 
uchwaliłai jednomyśliaie potępić wszelkie nad- 
mieirne wydatki. Dodała wyrlaźnitei, że takżie 
inwestycyjnych nie pochwała,.
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Tizeciem złudzentóni jest wiania; v̂* zwyżklo- 
-wy -wipływ na ceny poidatków’ piośrednich. —  
W  październiku 1921 r. p. nmiister skarbu 
zdósł podatek od wę0a. Zniósł gioi cliwilowlo. 
Miał zamiar przywrócić go na Nowy Rok. 
W  budżecie na rok 1922 jest preliminowany 
kwiota, odpowiadającą 12-t,o miesięcznemu po­
borowi podatku. OkazałlO' się, że łatŵ O' podatki 
znosić. Trudnioi je prz,ywracać. Zamiar pono­
wnego nalożemia, tego podatku 1 styczniai 1922 
r., pobieranego od każdej tonny węgla, sprze­
danej przez kopalnie, uległ zmianie. Ogłoszo­
no, że podatek, preliminowany nai 7 miljar- 
dów za cały rok, będzie pobierany dopiero  ̂ o<ł 
1 maja. Eząd zrzekł się sam (podatek od wę­
gla nakładał i znosi u nas rząd, a, nie sejm zbie­
giem okoliczności, który pomijam) prelimi- 
niowanego dochodu, dochodu, odpowiadaijące- 
goi pierwszym czterem miesiącom roku. Na 
tern nie koniec ustępstw. Tuż przed 1 maja 
pojawił się komunikat mJnisterstwia skarbu, 
głoszący, że ministerstwioi, trwając nadal 
V/ zamiarze zwalczaniia drożyzny, nie przywró­
ci podiatku od węgla z dniem 1 maja.

Uważam za rzecz dziwłią, że ministerstwio 
zrzekai się dochodu, którym może rozporzą­
dzać bez sejmu. Przedewszystkiem chodzi mi 
'Ol oddziaływanie podatku nai ceny, o pytanie, 
czy istotnie podatek od węgla; wpłynie droże­
jące? Gdyby ta teza była; prawdziwą, zacho­
dziłaby sprzeczność między obowiązkami mi­
nistra skarbu, a nadzwyczajnego konńsarza 
dla y-alki z drożyzną. Przeciwstawianie się 
drożyźnie byłoby uwarunkowane Ziwiększe- 
iiiem niedoboru biidżetiowegO'. Wydaje mii się,



Ż3 stón rzeczy jest wrpilost odwrotony. Tylko 
popiława skarbu mioże skuteczme powstey-‘ 
mać droż^^znę. Moji&m zdapiem, zaiiiechame 
'opoćlaitkowania. od wę^la, -wpływa drożejąco. 
Także drożejąco wpłynie obniżenie taryf feo'- 
lejoîwy'ch, zapowliedzianych w pierwszym ko­
munikacie nowego urzędu walki z drożyzną.

Nasze sfeiy rządzące innegO’ są zdania. Ro­
zumują, jak nasitępuje: Jeżeli nałożymy poda­
tek od węgla, węgiel podrożeje, a w dalszym 
ciągu pójdą w górę wszystkie, liczne towary, 
których wyrób uwarunkOwans'' jest spalaniem 
węgia. Przeoczyli zwolennicy tego , rozumo- 
waaiia dwie ważne oktoliczności. Podatek od 
węgla chwilowo podniesie ceny, ale przecież 
drożyzna, jako hamulec popytu, oddziała 
później zniżkcwfo. Powstrzyma, ludzi od kupo­
wania towarów, obniży popyt. —  Powtóre, 
tę okoliczność uważam z.a rozstrzygającą, 
rząd, nie mając dochodu z podatku, będzie 
musiał wypełnić lukę w budżecie wybijaniem 
nowych niarek. Zniżka, taryf kolejowych tak­
że doprowadzi dio zwiększenia emisji. Kupcy 
i przemysłowcy zarobią na. tàiiszym przewozie, 
bo wyzyskiwać będą w całej pełni) koniunktu­
rę, wynikającą, z wybijania nowych marek. 
Niema mowy o tern. ażeby obniżyli ceny 
w stosunku, odpowiadającym zniżce taryfy 
kolejowej. Skarb poniesie szkodę bez żadneglo 
pożytku dla kionsumentaL Benefisanteiïi będzie 
kupiec i prziemysłowiec.

Rząd przecenił znaczenie daniny podwój­
nie----oto czwarte złudzenie. Panina jest »ex
definitione« SAviadczeniem jednOrazowem. By­
łem i jestem zwlolennikiem daniny, ale nie oku-
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pionej ulgami w ściąganiu imnych podatków. 
Uważam śrubowanie stałych podatków za wai- 
żiioiejsze, niiż wyładowywanite ener^ji jednorar 
ziowe. ZniesioihO' podatek od wę^la', zminiejszo- 
UO' iiadiniernie podaitek dochodowy, taryfy ko­
lejowe. Zdajie mi się, że przyznano innie także 
iiig-i. —  Rząd wyobrażał sobie, że danina 
wpłynie zniźkowo. Zmusi rolników i przemy­
słowców do sprzedaży rychlejszej zapasów, 
inzetrzymywanych w składach i stodołach 
Ar zamiarze sprzicdania' ich póżniŁej pio cenach 
wyższych. Rozumowanie trafne, ,ą’dyhy rząd 
nie podwyższał poborów urzędniiczych i g^dyby 
nie był skłonił Kasy Pożyczkiowej do udzielar 
nia nadmiernych kredytów przemysłowcom, 
kupcom i bankom.

Podnieść cenę swyclr towarów,, czy iisłuą', 
jest naturalnym odruchem każdeglo, kto zapła­
cił daninę, a ma coś na sprzedaż. Być może, 
że poid naciskiem nakazu zapłaty ten, czy ów, 
sprzed,ał litieco taniej towar. Jeśli tak było, 
czeka tylkO' na sposobność plowetowania, stra­
ty. Cała. rzecz w tiem, ażeby uniemożIiAvić po»- 
dcbną spekulację. Nie uda się, jeżeli odbiorcy 
AT razie podwyżki ceny, wstrzymają się od zar 
kiipyATataia towaru. Niestety, ten reg‘ulator cen, 
jedynie skuteczny, został w Polsce zniesiony. 
W ustroju wlolneg’o współzawodnictwa funkcją 
ceny jest rei^ilowiać popyt i poda.ż, pra,dukcję 
i konsumcję. Zwyżka ceny obniża popyt i pô  
AA-iększa podaż. OdAA-TOitme działa zniżlca. Nasz 
system finansowania, wydatków pa.ństAviO'wych 
usunął ten niezbędny Avarunek niormalneg'0 
Rmkcjonowama. sysitemu, oipartegioi n,a wolnem 
Avspólz.a.wodnietwie. Gdy cena rośnie, P. T.
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Riblicznoéé náeskiona, do offranicziema kdnsium- 
cji, wiola ¡głośno o piodwyżki. Państwo idzie 
na rękę żądaniom wSizechwładneJ' oipinji pu­
blicznej. Podwyższa pioboiry urzędników i ro­
botników państwowych. Nie pozostają w tyle 
ĝraiiny i prywatni przedsiębiloircy. Nawet podaż 
nie -wzrasta pod wpływeim; zwyżki cen. Produ­
cenci spekulują na. ziafeiłki, udzielane' prżez 
rząd konsumenitiom i czekają na dalsze- podro- 
żenie cen, a. w międzycziaste korzystają z ta<- 
niegn kredytu, udzielanego- przez P. K. P. Dar 
nina dziatełaby zniżkowo, gdyby rząd stanioiwr 
czo lodmawiał dalszego podwyższaniai płac, 
gdyby nie podniecał ciągle popytu nowemi 
emisjami,. Cóż w rzeczywistości się stało 
w Ostatnich miesiącach?

W  Polsce stosujemy obecnie dziwne prze­
kształcenie ruchomej skali pílate. Wedle tej zar 
sady, płaca urzędnikai i ito-botniika zmie-niia. się 
stosownie dlo zmiialny kosztów utrzymania., 
które ustalają tosoibne władze, ściśle- w tymsar 
mym stosunku. W Polsce lo-be-cnie płace- pozo­
stają. niezmienione, gdy ceny spadają. Nawet 
zdarza, się, że- są podwyżs-zatne, a- gdy ceny 
idą w górę są po.dwyższane szybciej, niż ceny. 
W  ostatnim kwartale- 1921 r. ceny nieco- spa­
dły, Urzędnicy w grudniu dostali dodatek 
śwńątieczny. W styczniu dodatek znaczni© 
-wyższy, -niż wynosiło! rówtiioczesne- podrożenie. 
Gdyby rząd nie- był uległ nacis-kowi opinji, 
emisja byłaby mniejsza-. Niie d-o-szło-by by¿. doi 
tej drożyzny, którą oibecni© przeżywamy. —  
W tym. stani-3 rzeczy nic dziwnego, że diainihai 
mało pomogła.
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Nie była bezskutecznym śilodkiem zwalczan 
nia drożyzny. Wywarła, wpływ mały także 
i' dlategio, że banki, przemysłowcy ii kupcy po- 
części zapłacili daninę pozioirni©. Nie pienią­
dzem, stanowiącym ich czysty zysk, lez. wypo­
życzonym w P. K. P. Nasz bank cimisyjny 
z końcem 1921 i z początkiem 1922 r. udziblał 
nadmiernych plożyczek, ai wybijał w tym' celu 
ni’we banknoty. Stwairzał diodatkoiwą siłę kup­
na. Danina po części ni© była zapłacona z do- 
tychczasoweg'0' zasobu pieniędzy. Uiszczenie 
nastą,piło pieniądzem »ad hoc« puszczonym 
w obie^.

Przed wojną, w czasach waluty złotej, 
w epoce stałych kursów dewiz, i mało zmiennej 
wartości pieniądza wobec towarów, słuszną 
była teza  ̂ że podatki konsumcyjmei wpływają 
drożejąco', a bezpośredme zniżkowloi na ceny. 
Nasz rząd chce stosować tę tezę do okresów 
silnej i ciągłej inflacji. Sądzę, że się myli. —  
Dziś wszelkie podatki obniżają ceny, bo 
zmiejszają kwotę wydatków, pokrywanych 
nowemi emisjami. Pośrednie są dziś skutecz­
niejszym hamulcem drożyzny, poniewaiż godzą 
wprost w konsumcję. Bezpośrednie, jak diO- 
świiadczenie uczy—przypiominam przebieg wy­
padków obecnitei w Niemczech —  poziostają cią­
gle w tyle pioza postępamii drożyzny. Rząd 
nakłada podatki, które robią wrażenie drakoń­
skich, które w chwili ich nał>ożen,ia budzą na­
dzieję zapilnfenia pustego skarbu. Radość jest 
krótkotrwała, bo nowa falal drożyzny pomniej­
sza icłi efekt dio rozmiarów zgoła niewystar­
czających. Żaden naród nie dorównał Angli­
kom w heroizmie fiskalnym. Temu radykali-
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zmówi zawdzięczają. zTiaczny spadek cen 
w ostaitrj,ich kilknnaistn mies-iącach.

Piątem złudzieniem jest wyobrażenŁe’, że nar 
leży zwalczaić zaisjtój w przemyśle hojnem 
udzielaniem kredytów pirzez, P. K. P., podjię- 
dem robót publicznych i wyobrażenie, że mio- 
żna poczynić podobnie zarządzenia bez wywo- 
łaria, wielkiej drożyzny. W październiku 1921 
r. naistąpił zastój w przemyślei Przedsiębior­
com brakło kapitału. Nie mieli czem płacić 
robotników. Poiziamykano sizere  ̂ fabryk. W  in­
nych pracowano' tylkO' 3 lub 4 dinii w tyg'odniu. 
Zgioidnie z życzenieim sejmu, rządu, dzienni­
ków, opinji publicznej, P. K. P. udzieliła 
w ostatnim kwartale 1921 r. pożyczek przed­
siębiorcom prywatnym w łącznej kwocie 40 mi­
liardów marek po doitychcza,siO'wym procencie. 
Fundusze potrziebne na teni cel uzyskał zarząd 
P. K. P. przez wybicie nowych pieniędzy par 
pierowych.

Dotąd wydawało się ekoniomistom,, że nowe 
kapitały powstają z zaoszczędzeniai części czy­
stych dochodów. Jeżeli przedsiębiorcy nie ma­
ją czystych dochodów, społeczeństwloi żyje 
kosztem zja,dania istniejących kapiltałów,
i ubożeje. Jeżeli mieszkańcy kO'iisumują w ce­
lu zaBpokojenia; bieżących osobistych pOitrzeb 
cały czysty dochód, także i w tym wypadku 
nie-mo^ą powstać nowe kapitały. Nie wystar­
cza mieć dochody. Trzeba nadto część ich za­
oszczędzić. Kapitalizacja zachiodzi tylko w rar 
zie spełnienia  ̂ obu wamnlców. Czyż rzeczywi­
stość nie zaprzeczyła dotychczaso<wym po.̂ Ią,- 
dom? Okazało- sie przecie, że można, dostar­
czyć kapitału przemysłowi przicz ścięcie drzew
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w lesie i przerobienie ich nai papiehową markę. 
Poli tyka, zastosloiwairai z powPdZieniem przez 
P, K. P.. obaliła, jeszcze jedeiii przesąd, riozpo- 
wszecbniainy przez ekonomistów. Uczyli do­
tąd, że procent jest ceną,, zależną, jak każda 
cenai, lOd piopytn i podaży, że popytb za. kapitar 
leni pcdnosi priocenk. W  Polscei P. K. P. udziec 
lila pożyczek na. wielkie  ̂ kwoty po dlotychcza,- 
sowym procencie. Pk)piyt< za. ptożyczkaiini nie 
wpłynął n'a, wysoklość stopy procentoiwej. Je­
dno jest tylko zasta,na.wiają.cem. An: l̂jai, Stapy 
Zjednoczone, Francja, - Czeicłiy, mają miljiony 
bezrobollnycli. A  jednak nie naśladują nafezeigo 
systemu walki z bezrobociem, choć jest tani 
i prosty. Uważają zastój za stan bardziej po­
żądamy, niż drukowanie pieniędzy papiieilOH 
wych.

Czy istotnie stopa prOicentowai nie poszła 
w pórę? P. K. P. raOże pożyczać na stały pro.- 
cenit bez wzg'lçdu na ilość pożyczek, których 
udziela. Rioporządza prasą drukarską. Może 
uczynić zadosyć wszelkim żądanilom. Inaczej 
prziedstawia się sprawal wypożyczania pienię­
dzy, raz puszczonych w obieg’. Banki, które 
z początkiem noku brały bliskO' 20% (pod na­
zwą p,ioceritu, proAvizji i t. d.), obecnie pod­
wyższyły stopę. W obrocie prywatinym pro­
cent doszedł do jeszcze wyższych cyfr. Handel 
i i^rzemysł znowu narzekał na. brak kapitału. 
Dawka kilkudziesięciu milja.rdów wystarczyła 
zaledwie na kilka, miiesięcy. Obecnie brak ka­
pitału będzie niiożna usunąć tylkO' w razie zar 
stizyknięcia daleko większej dawki. Cóż się 
Avteéciwie stało? Mil jardy, rzucone, w obieg nai 
cele gospodarcze z końcem zeszłego roku, by-
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ły dodatfcową siłą, kupna, htóm. wywiołała, dro­
żyznę. Drożyzna, z tegio źródła pochodzącai, 
uczyniła iluzorycznym budżet w dwa tygodni© 
po jego 'wniesiieniu. DoprOwaidziłai dlo, przyznar 
nia miiljairdlowych zwyżek poborów cywibiym 
i wiojskioyym, rozsadzających raimy budżetu. 
Z końcem zeszłegot i z, pioczątkiemi bieżąceg‘0 
reku stan skarbu popnawił się nadsipodziewar 
nie. Cały ten wysiłek runął z piowiodu dzie­
cinnego zwalczania za,s)t|ojii drukoiwaniem] pa­
pierków. Ziemia, byłaby już dawlno rajem dla 
ludzkości, gdyby można było tak łaitwiym 
sposobem powiększyć dobrobyt,.

Isde brak głosów,, stwierdzających zwyżkiow 
wy wpływ na. ceny wizrastającej ilości pen i^  
dzy, puszczaiiycłi w obieg na cele konsumcyj- 
ne, ale zapewniających, że innym jest przebieg 
wydarzeń w razie wytwńrczegoi ziiżyoila ploży- 
czek, w'ypłacanych przez Baaik emisyjny. — 
W  pierwszym wypadku rośnie illość pieniędzy 
a ubywa tow^aj'ów, bo pożyciziotne kwoty zuży­
to na icli zakupno, na zas,pokojenie niemi bez- 
]>0:średDk*h, osobistych potrzeb. Mc dziwnego, 
ża przysporzenie dodatkowej siły kiipnai pod­
bija ceny. W  drugim wypadku także prz,ylbyło 
tńieniędzy, ŵ iz,rosła siła kupną, ale rówmocze- 
śniio za,pa,sy townarów zwiększają się mniej 
więcej pnoporcjonalnie, bo przecież pożyczone 
kAyoty zostały zużyte nla; wytworzenie ulowych, 
a nie n,a spożycie istniiejąc,ych wartości. Istnie­
jąca rówńiowagai cen nie dloznajCi zwichnięcia. 
Mierna powodu drożyzny.

Na tej pjodsltawie kilka dni temu, jeden z wy­
bitnych posłów pozna,ńskicłi, zabiemjąc głos 
w toku sejmoiŵ ej dyskusji budżetowej, dloma-
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giał siię zwiększeniiial emisji iia cele wy twórcze. 
Zapewmał, że wstrzemięźliwiość w wybijainiłu 
pieiiaędzy nia ten oel, jest zg ôła bezza.sa,diiai. 
Istotnie przed wiojną ieziimowaiue itio' było 
prawdziwe w znlaiczneji mierze, cboć nie cał­
kiem. Obowiązek wymiany banknotów na zło­
to, ha:mował zapędy banków ku ich nadmier- 
nej emisji. Jeżeli zadużioi banknotów znailazło 
się w ofoie^, cepy drożały. Wzrastał prziywóz. 
Zmniejszał się wywóz towarów. Niedobór 
w bilansie płatniczym wyrównywano wysyłką 
złotai Bank, ażeby bronić swych skarbów zło­
tych, umożliwia ją cych wymianę banknotów'. 
podnoiS,ił stopę eskointową. Wysoki procent 
działał jak tusz zimnej wody. Ochładzał zapał 
itcizszerzaniai i zakładanila przedsiębiorstwn 
O^raniczat produkcję, bo wykluczał mniej ren­
towną,, która niiet moffła opłacać p,roeentu wy­
soki ê Ô'. Wysoki procent odstręczał ludzi od 
pożyczania. Zachęcał ich do z,yskiwania gto- 
tów-ki przez spieniężenie tow:a,rów i papierów 
wartościowych. Uszczuplał piopyt. Zwiększał, 
podaż. Obniżał ceny. Już przed wojną ścisłe 
ajositosiowanie emisji dio potrzeb obrotu było 
niewykonalnie, bo banki w wypadkach wątpli­
wych były skłonne przyznawać kredyt, a nie 
odmawiać g<0‘ we własnym interesie. Zarabiały 
przecie w razie zwiększaniai obrotów. Musiała 
się wytworzyć dążność udzieiłania kredytów 
w rozmiarach diość z,nacz,nych, wywieirających 
pewien wpływ z,wyżkowy na ceny. —■ ftzed 
wojną nadużycia w udzielaniu kredytu wyklu­
czone były, dzięki dbałości oi utrzymanie wy­
miany banknotów na złoto. Nawejt lekkie 
pizeciąprnięcie stniny, wywoływało niemal
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automMycznie nacisk podwyźszionej stopy 
pKOicentowej w kierunku przeciwnym, w kiê  
lunkii zastoju i zniżki cen.

Obecnie stan rzeczy jest zupełnie odmienny. 
Bank nie wymienia swych banknotów nai zło­
to. Może je puszczać w obieĵ : w cloraz wię­
kszych ilościach bez podiDoszenia stopy ppocen 
lewej. Zdawałoby się, że istnieje gn̂ anica emi­
sji' w bankruetme zakładów nierentownych, 
finansiowanych przez bank emisyjny. Jeżeli 
bank da kredyt przedsiębiorstwlom nierento- 
wiiyrn, produkującym za dro^o, wówczas będą 
niicąrły sprzedać towary tylko ze straitą. Doj­
dzie do ich likwidacji. Bank emisyjny nie oltrzy 
mâ  zwrotu całej wypożyczonej kwioty. Nieco 
uboższy w zyski a bop:alszy w doświadczenia!, 
będzie na przyszłość ostrożniejszym w udziies 
łanau kredytu. Obecny tok wypadków jest zglos 
ła inny. Pi-zedsiębiorcy nie sprzedają towa­
rów, wA^produkowanych droffo, nieekonomicz­
nie, ale przetrzymują je dO' chwili uzyskania 
nowej zwyżki płac przez urzędniików i robo­
tników, którzy ją wywalczają, ponieważ towa­
ry są drogie. Wówczas przedsiębiorcy przystę- 
pujii do sprzedaży i do zwrotu długów w piie- 
niądzu zdeprecjionowanym. Zwrot jest poizor- 
ny, a nie izeczywisty.

Ażeby utrzymać fabryki w mchu, okaże się 
prtrzeba udzielaniai kredytu, opiewającego' na 
coraz to Aviększe ilości marek, co znowm do- 
prowadzi dO' wzmożenia drożyzny.

Mści się wyeliminowanie miiiej więcej stałe.! 
ceny, jakO' regulatoirai P'rodukcji i bonsumcji, 
jakO' niszczyciela wytwórczości nierentowttiej. 
Gdybyśmy przerachowali bilanse naszych fa-
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bryk na marki złote, okazałoby siŁę, że znaezna 
ich część pralciijie ze stratą. Rachowanie w; nie­
realnym pieniądzu zakrywa rzeczywisty stan 
rzeczy. W  ralzie trwałej zwyżki cen w kraju, 
utrzymanie obecnego kursu naiszej marki 
w stosunku dio zagranicznych pieniędzy, ofci- 
że się niemlożliwem. Drożyzna wzrastająca 
ułatwi przywóz. Utrudnił wywóz. Pod-erwie 
kurs miarki. Wyrazi się podrożeniem także 
i dolara.. Mógłby ktoś zapytać: Cóż to właści­
wie szkodzi? FiOiZilom cen towarów i dewiz jest 
obiojętny, byleby ludzie wytwarzali i mieli za­
robek. Sęk w tern, że chwilowe uleczenie zan 
stoju jest brzemienie comz, większym zastojem 
w przyszłości.

Drożyzna uniemożliwiłając. kalkulację, skłoni 
ludzi do spekulacji, zwłaiszcza, w walutach za­
granicznych. Nikt nie będzie chciał alni loko­
wać ka,pdtałów w produkcji', ani pożyczać. —  
Każdy będzie grał nai różnicę cen. Będzie ko­
rzystniej przetrzymywiać towary, a nie wy­
twarzać. Ptodukcja przestanie być rentowną. 
Już teraz wartość naszych fabryk, kopalń, 
gruntów, wyrażonai w dolarach jest coraz 
mniejsza.

Z końcem marca 1919 r. było w obiegu 
1200 miljonów czyli 1‘2 miljardai marek pol­
skich. Dolar kosztował 12 mkp. Ogół naszej 
emisji był równy 100 miljtonlom dolarów. Dziś 
maimy w obiegu około 250 mUjardów marek. 
Dolar kosztuje bliskio 4000 mkp. Ogół naszej 
emisji nie przedstawiał nawet 70 miljonów do­
larów. Dolar drożeje szybciej, niż: wzrasta 
ilość marek w obiegu. Tosamloi powtórzy się 
z dostatrczaniem życiu gospodarczemu papie-
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rowych kapiitałów, zamilaBit oszczięduJości. _Rze- 
oziowych kapitałów będzie ubywać, jeżeli 
życzki będą wypłacane ciągłe dodaitklową siłą 
kupra.

Zai szczególnie niebezpiecznie uwążam wkła­
dy dłu^oterminewe. Jeżeli P. K. P. udzieli fai- 
brykantowi obuwia, kredytu nai kupnioi skór, 
wów*cza,s. w stiosunkowloi krótkim czasie skói*y 
staną, się trzewikami. Ich spirizedaż umiożMwi 
rychły zwrot piożyczkil. Pieniądze szybko wró­
cą do źródła, Miogą być wycofiane z ob ie^  lub 
zużyte celem ponownes^oi, wyitwórczeąio' wypo­
życzenia, Gorzej wygląda sprawai w razie budo­
wania nowoiemitowanym pieniądzem papiero­
wym, ponieważ pieniądze pozostają w obiegu 
i są przewaiżniei klonsumcyjnie zużywane. Em 
tuzjaści ruchu budloiwlane^ są szczególnie 
szkodliwi.

Emisja, podjętai w zamiarze udzielenia kre­
dytu przed,siębiorstwiom prywatnym, utrz,ymar 
neffo w należytych s r̂anicach i odpowiednio' 
oprocentowaneg^o, byłaby na czasie, gdyby 
fiiianse plalńsltwa, były jużi uporządkowane, 
gdyby przestano' pokrywać wydatki pańs,two'- 
we pożyczlcami, zaciąga,niemi w banku emisyj­
nym i puszczaniem w obieg biletów skarbo­
wych. Batnk emisyjny, któreigloi państwo nad­
używa dió’ swoich celów, nie może bez szkody 
dopomagać kredytem przedsiębiorcom prywa­
tnym. W  PolsiCie wyrażlotnO' nilejedniokrotnie 
wprost przeciwne zdanie. UpatrywtanO' popra­
wę sytuacji w rozpoczęciu w roku 1921 emisji 
nowych pieniędz,y pa,pierowych nai rzecz finan- 
siowainia życia gospodarczego, nie połączonej 
z za,niechaniem emisji fiiskalnej. Wzrost pro-



20

centu Ibankniotów, piokrytych prywaiŁnemi 
skryptami dłużniemi, uznalniO' za objaw: korzy­
stny. Wyobrażano sobie, że dodatni wpłyW; 
jednych neutralianjie ujemny druâ ich. Nie po­
dzielałem dawniej i nie piodztetom obecni© 
tych złudzeń. Przeciążenie banku w jednym 
kierunku, nie może być równloważione obarcze­
niem ffO' nowemil zadaniami.

P. K. P. pizyczynia się walni© dio wzrostu 
drożyzny nietylkoi udzielainiem nadmiernych 
kredytów, ale także ustanawianiem zbyt ni­
skiej stopy procentowej. Gdy państwo ozna­
czy ceny maksymalne, nie odpowiadające poh 
pytowi i podaży, powstają obok nich ceny nie>- 
Icgałne, odźwierciedlające rzeczywisty układ 
sił gospodarczych. Wykazałem, że coś podlo- 
bneg:o stało się z wysokością stopy prlocentioi- 
wej. lątnieje oficjalna, utrzymywana nai niskim 
poiziomie. Obok niiej prywatna, coraz wyższa 
skutkiem, drożyzny, wywołanej niowemi emi­
sjami. środki produkcji drożeją tak szybkoi, 
że przedsiębioiTcy potrzebują tern więcej kapi­
tałów, im więcej jest pieniędzy. Nie ustanawia 
się bezkarnie stopy procenitiowej, sprzecznej 
z rzeczywistością-. Tanie wypożyczanie pienię­
dzy ułatwia spekulacyjne przetrzymywani© 
towarów. W  razi© udzale,la,niiai pożyczek nai za­
staw towarów, P. K. P. pośrednijo; zmusza 
przedsiębiorców dio ich przetrzymywania;. By­
łoby wskazanem, ażeby P. K. P. udzielani© 
kredytu bainkom uzależniło» od podwyższenia 
pmeentu, wypłacane|]^o prżiez, banki; od depo­
zytów. Banki ziamilaślt zachęcać publiczność d© 
składania wkładek wyższym procentem, wolą 
apelować do» P. K. P. Tym sposobem zamiast
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w>”korzysteć is.tauiejącą, nial tiatrgu siłę kupna, 
zamiast skierlować ją ku priodukcyjnfemu zuży­
ciu, twiotrzŷ  się ciaa;'!© dio^ltkową. P. Nadzwy- 
czajny Komisanzi dla, walki z, dilożyzną miałby 
wdzięczne poi© dzilałania, ^dyby przyczynił 
się d.O' podwyższenia procentu od depozytów 
i od pożyczek.

Słów Mika 10' roblojtach publicznych. Cz,ytiam 
w ostatnich dnia,ch O zamiarach podjęcia przez 
państwo i i^miny róbót publicznych, budowa­
nia dróg“, pmjatehów dla urzędów i szkół i t. d. 
pzioli zatrudniania bezrob|o(tnych. W  nasz,ych 
stosunkach wykluczoniem jest wykonanie tych 
zamierzeń bez rzucenia nia) Itar̂ if nowej siły 
kupna, bez popchnięcia ludn|0'ści do konsumcji 
nadmiernej w stosunku do riozporządzalnych 
środków. Eioboty publiczne doprowadzą na,- 
pewme do drożyzny di doi spadku naszej marki 
wobec za^aniioznych pieniędzy. Przypominam 
także, że administracje publiczn©, znacznie 
sprawniejsze, niż polska;, nie umilały sobie dać 
rady z tern za^dnieniem. Wykonywały rlobo- 
ty publiczne bardzie kosztownie.

Występuję w lobroniie pro-^amu walki z drÔ - 
żyZDą, który z iplewniośeią niejedeni z moich 
Sz. Czytelników uzna za natchniony niechęcią 
wobec robotników i urzędników;, a; clo najmnibi 
niezrczumieniem ich interesów. Czyż można 
inaczej okadzić obrońcę podatków; plośrednibli, 
przeciwnika uruchioraienia kredytami przemy­
słu w czasach zastoju, a więc Ziw;ol©nmka bez­
robocia i przeciwnika! podwyższania płac i po­
borów zarówno urzędniczycli, jak rjoblottni- 
czych? Pochlebiam sobie, ż© jestem ożywibny 
więks,zą życzliwością dlai robotników i urzęd-
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nSków, niż niejedeu z tych, ool najorłiośncj nplo- 
biadają i piszą G' swojem przywiązaniu doi 
sprawy ludu pracują,ce^o|, swej aforliwjości 
w lobronie piositulaitów robotniczych. Ubolewam 
z całejio serca nad koniecznością opodiatko- 
wania pośrednilepiios m d plojawianiem się bezr 
robocilai, nad niemożliwloiścią upoisażanilai riobo- 
tnlków i urzędników tak, jakbym te.̂ o! 
prap̂ nął. Sądzę, że należy uczynić wszystko 
możliwe, celem ploprawy tych stosunków. 
O ile chodzi o zatmierzeniai, niemai różnicy 
zdań. Chedzi tylko o dobór mjloldpowiednięj- 
szych środków zwiększenia, dobrobytu całepjto 
spolieczeństwa, a przedewszystkiem warstw 
iiiOTzej uposażonych. Pod tym wzgdędem istnie­
je nozdźwięk zapatrywań. —  Mojem zdaniem, 
z dwojga, złegioi, należy wybierać mniejsze. —  
Nie można okupywać chwilowych korzyści 
trwałemi szkodami. Drukowania pieniędzy pat 
pierowych dioprlowadzi nas do bolszewizmu, 
a w ¡najlepszym razie, odróczy ol dłup^e lata 
przyi^^rócenie dobrobytu przedwOjennei^o, któ­
re uważani za miożliwe w ciągu 5 do 10 lat, 
o ile nie wybuchną nlowe wojny, czy rewlolu- 
cje, o ile rządy uznają przywrócenie równioWa- 
gi budżetowej śrubowaniem podatków, a przei- 
dewszystkiem} ioszczędn)ościi|ami, za konieczr 
ność ważniejszą, niż wszystkie inne. Po kUku 
lataęh chudych, nastąpiią lepsz,e, ale koniecz­
nym wlatrunkiem jest wyrzeczenie się niatych- 
miastiowej poprawy, fihanslowanej fałszlowa- 
niem pieniędzy.

Streszczani się. Niema sprzeczności między 
dobrzci pojętemi ohowSązkanii ministra skarbu, 
ai nadzwyczajnego komisarza dla walki z dilo-
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żyzną. Rząd pioistawiił lobeicnie kwest]ę tak, 
jak gdyby sprzeoznlość była. Pizypominalni, co 
napiLsałem o zaniechainiu nakładainila podatku 
od węgla i o zamiarze zniżenia taryf kiolejp- 
wych. Mojem zdaPiitem, rząd ożywiloiiy jest naij- 
lepszemi chęciami, ale się myli. Dla zwalcza- 
niia; drożyzny sitoSuje środki, które doprowa­
dzą dO' jej zwiększenia. Należy wszystkie siły 
wytężyć, ażeby zrównioważyć budżet —  oto 
jądro zagadnień. Należy śrubowialó wszelldie 
podatki, niie wyłączając pośrednich. Przede- 
wszystkiem. trzeba oszczędzać, bo nadmierne 
podatki, zwłaszcza bezpośrednie, są hamulcem 
rozwoju produkcji. Budżet nasz ciągle jeszcze 
grzeszy rozrzutnością. Nieprzyjacielem, które­
go trzeba unicesitwić w; zarodku, jest każda 
Ulowa manka, bez względu na cel jej puszczei- 
nia w obieg. Poza Wiirożeniem finainsów, w za- 
kresie spraw ekonomicznych, jest jedno do 
znobienia. Trzeba podnieść procent old depozy­
tów. Nie szafować nadmiernila kredytem, 
a wówczas podniesienie procentu pobieranego 
przez P. K. P. od pożyczek, można oigraniczyć 
do niewielkich rozmiarów.

Poglądy, których bronię, są̂  w sprzeczności 
z wielce rozpcwszecłmionemi w naszem społe- 
czeństwie. Niech mi wolnloi będzie zauważyć, 
że nie jestem odosobniony. Znajduję się w dloi- 
brem towarzystwie. »Mailem errarei cum Platol- 
nie«. Bronię doktryny bardzo starej, sformuło­
wanej w Anglji w roku 1809 przez bankiera 
Ricardo i innych wybitnych praktyków życia 
gospodarczego, Bronię dioktryny jednlomyślnie 
zaleconej uchwałami międzynairodowych kon- 
feiencyj w Brukseli i Genui (1920 i 1922), skii-



24

piających uajwybitimejszych współcaasnych 
teoretyków i praktyków.

Kolka dnii (temu, (odbyło się publiczne piosie- 
dzeriie fconferencii w Genui, nai którem powziię- 
to szeriê j jednomyślnych rezolucyj finanso­
wych i ekionomicznych. Włoski; mibister finan­
sów wygłosił kiońcoiwe prziemówieme. Stwier­
dził, że ł̂ówooiem lekarstwem jest jak najdalej 
posunięta oszczędność w budżecie publicznym 
i  prywatnym. Nie brak i w naszej współczesnej 
literaturze poważnych popłeiczników mjoich za- 
patrywiań. Nasi zwycięzcy alianci, nie wyłą­
czając Czech, sitosują pohtykę finansową i eko­
nomiczną, którą żalecam. Niestety, Polska 
woli iść śladami zwyciężonych. Nadużywa 
prasy drukarskiej) dla celów sfcarbioiwych na 
równi z Niemcami i niemiecką Austrją!
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